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NIECIUNSKI 
Członek Sądu Okręgowego w Kałudze 

opatrzony Sw., Sakramenta mi po dług i ch i c i ęż­
kich cierpieniach zmarł dnia 26 li pca 1909 r. 

w Otwock u pod Warszawą, skąd zwłoki zosta­
ły przewiezione do Suwałk i złożo ne w grobie 

rodzinnym na miejs co wym cmenta rzu. 

Pokój zacnej duszy jego. 

Zarząd Szkoły podaj e do wiadomośc i , że powakacyjne 
egzaminy dl a nowowstępuj ących 

W p O L S K I EJ 7-klasowej 

SZKOLE HANDLOWEJ 
rozpoczynają się 30 sierpnia. 

P odania z metryką i ś wiadectwem szczepienia ospy 
składać należy w sekretarjaci e od 15 do 30 s ierpnia. Przy 

podaniu załączyć należy rb. 5 dla wstępuj ących do klas 

-wstępnej, l, II , III i rb. 10--do klas pozostałych. 
W razie potrzeby sprawy szkolne załatwia sekretarz p. M. 

Zielonka., ul. Kowieńska N~ 41. 

Dlaczego uciekamy z miasta~ 
Wiadomą jest powszechnie geneza powstawania 

miast, oraz cel ich zakładania-było to dobrem, ko­
rzystnem w owe czasy, kiedy miasto k:żde stanowił o 

fortecę, chroniącą mieszkańców od nieprzyjaciela w postaci 
zaborczego obcokrajowca, rozbójnika .lub dzikiego zwie­
rza. Dziś potrzeba ta upada; oprócz nielicznych fortec, 
które niestety czas jakiś dowodzić muszą, . że ludzko~ć 

zawsze jeszcze posiada ludożercze instynkty, miasta sta­
ły się jedYI4ie s rodowiskiem handlu, przemysłu , no i kul­
tury. Czy jednak odpowiadają swemu zadaniu? 

Wjeżdżając do jaki egoś dużego siedliska ludzkiego, 
I zanim zaczniemy podziwiać piękne gmachy i świątynie, 
I prledewszystkiem uderza nas gwałtowna różnica powie­
I trza: dym , kurz, brak przewiewu i specjalny zapach wy­

ziewów tamuje nam oddech i przykro drażni powonie­
nie. Doznajemy wrażenia litości nad biednymi mieszkań­
cami, jak gdyby torturowanymi naumyślnie zgęszczonem 
powietrzem. A jednak--trudno uwierzyć -- wszak to oni 
sam i d'J browolnie zadają sobie te męki przez źle 

zrozumiana. oszczędność, brak poczucia własnych po­
trzeb i wreszcie zanik zupełny potrzeb estetycznych i 
hygienicznych. Robią się sami więźniami-narzekając na 
los swój cisną się w coraz wyższych i ciaśniej zabudo­
wanych do mach, a następnie drepczą całe wiorsty, aby 
znaleźć w publi czny m ogrodzie odrobinę zieleni i pseudo­

świeżości. Nie mówię tu o sferze zamożniejszej, która 
względnie ma znośniejsze warunki w obszerniejszych i 
wyższych pokojac h, na szerszej ulicy, wysadzonej drzew­

kami, a latem pośw ięca dużo fatygi, czasu i pieni ędzy, 
a by o setki m il znaleźć to, o czem marzy przez rok 
cały . Ale ro botnik nasz, który po całodziennej pracy 

w fabry ce , przepełn io ne j tem , co tylko może zatruć 
jego płuca, pow raca do dusznej izby w suterenie, 
aby w kil ka lub k ilkanaście osób przespać w niej noc 
przy zamkniętych szcze lnie drzwiach i oknach? Ale całe 

zastępy dzieci małych , które po tak przepędzonej nocy 

'1 od rana do .wieczora. bawią się na. pod~órzach , otoczo­
nych czteropiętrowymi murami , gdZie słonca niema nigdy, 

;; 
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a jedynie wilgotne, zgniłe powietrze plescl je i wycho­
wuje? W nagrodę wytrwałości swej niepokonanej siły ży­

wotnej nieliczny zastęp tych dzieci, znowu dużym kosz­
tem fil antropji publicznej, wywozi się na kilka tygodni 
jaknajdalej od ich siedliska, gdzie wykwita rumieniec, 
na ich twarzyczkach po to, aby zagasł bardzo prędko po 
powrocie do dawnych warunków. I to ma być oszczę­
dność! A kultura , etyk~, psychologja-jakże one rozwija­
ją się, zabijane od dziecka wrażeniami , jakich dostarcza 
tycie, pędzone na równi z pieskami ulicznymi; ,jakim wi­
dokiem karmią się t e oczy dziecięce, czem zajmuje się 

umysł wśród rozrywek podwórkowych? Czemuż dziwią 

się wielcy tego świata , że w ludzie naszym tak mało 

rozwija się zagadnień duchowych, tak trudno szczepią się 
idee wzniosłe, tak mało oddźwięku znajdują prace kultu­
ralno-społeczne. Czemu dziwimy się, że dziecko ulicy 
tak chętnie kradnie nam owoc , zrywa róże na skwerze 
miejskim, depce wypielęgnowane trawniki? Duszy tego 
dziecka nie wychowa ani kanalizacja, ani elektryczne 
lampy i tramwaje, ani galerja obrazów ze sztucznie 
przedstawianą wodą i drzewkiem, ani muzea i bibljoteki. 
Jemu potrzebną jest żywa natura. Zrozumieli to już nasi 
pedagodzy i hygjeniści, i dziś widzimy po większych 
miastach pówsta.jące ogródki dla dzieci. Jestto rzecz 
bardzo pożyteczna i dobra , ale bynajmniej kwestji nie 
rozwiązuje, bo dziecko musi iść kawał drogi , aby odna .. 
leźć swój zagonik i pracując na nim, wie dobrze , że to 
tylko własność jego chwilowa, przytem widzi go przez 
godzinkę - i trudno, aby ten zagonikowy system mógł 
przy brać jakąś artystyczno-kształcącą formę. 

-
Czyż nie prostszą i naturalniejszą jest myś l zakła-

dania miast-ogrodów, myśl, którą poruszył publicysta an­
gielski E. Howard, a w Warszawie spopularyzował w 
odczycie d-r Dobrzyński. 

Dzięki tramwajom elektrycznym, posiadamy olbrzy­
mie udogodnienie i tani sposób przenoszenia się z miej­
sca na miejsce , a więc odległość punktów już nas ;vzględ­
nie nie obchodzi, czyż zatem obowiązani jesteśmy za­
cieśniać obręb naszych miast? Niechże się one rozkłada-

2) Wiosna w T uryngji. 
Nazajutrz była cudna pogoda. Rano , gdy wyszedłem 

na hotelową werandę, Szwarcburg ukazał się w nowym 
blasku i krasIe. Cała dolina, oblana świ atłem słonecznem , 

błyszczał'l. jasnemi barwy. Deszcz, który w nocy padał, 

odświeżył powietrze i znać go było w tysiącach rozwie­
szonych kropel, sk rzących się na jodłach. 

Nie mogłem długo zachwycać się Szwarcburgiem, 
bo chciałem dalej pojechać w góry, to też jeszcze raz 
rzuciłem okiem na zamek książęcy. Żałując, że nie można 
być odrazu w kilku miejscach, ruszyłem na kolej. Stacja 
kolejowa ma bardzo sympatyczny l wygląd. Wbrew po­
wszechnemu zwyczajowi na kolejach niemieckich, gdzie sta­
cje są bardzo czyste, lecz nadzwyczaj szablonowe, stacje 
kolei doliny Szwarcy budowano w stylu, właściwym 

tej okolicy. Domy w dolinie Szwarcy są wykładane na 
zewnątrz szyfrowy m kamieniem o barwie popielatej, silnie 

wpadającej w niebieską. Dzięk i temu tamtejsze wioski 
mają charakter łagodnie wesoły, nadzwyczaj przyjemny 

ją jaknajszerzej, niech każdy gmach publiczny, szkoła, 

fabryka, świątynia toną w zieleni, niech k-ażdy dom ma 
ogród, a w nim każdy lokator swój kącik, niech od pyłu 

ulicznego chronią nas drzewa i żywopłoty, niech oczy nasze 
mają możność spoczywania z upodobaniem na cudnych 
krzewach, pełnych różnobarwnego kwiecia. Wdychajmy woń 
kwiatów, a nie perfum, rozwijajmy nasze płuca przy po­
mocy szybkiej przemiany materji, od słońca chrońmy się 
pod cieniem drzew, a nie różnokolorowych parasolek i płó­

ciennych zasłon. Używajmy swobody we własnym ogro­
dzie, a nie męki kapeluszowo-rękawiczkowej na wystawie 
strojów w ogrodach publicznych, a będziemy zdrowi mo­
ralnie i fizycznie. Miasto przestanie być torturą, smokiem, 
wysysającym z nas siły żywotne , deprawującym nas mo­
ralnie. Zniknie moda wyjeżdżania do stacji podmiejskich 
na letniska , zniknie potrzeba opieki nad allemicznemi 
dziećmi z suteren, które kopiąc i uprawiając swoje ogród­
ki, zdobywać będą nietylko zdrowie, ale---;-zamilowanie do 
piękna i cześć dla cudów przyrody. 

O ile nam wiadomo, myśl zakładania miast-ogrodów 
zaczyna przybierać kształty rzeczywistości. W Londynie 
zawiązało się już Tow. akcyjne "Garden City Associa­
tion" , które zakupiło grunta , odległe o 50 kilometrów od 
Londynu i buduje miasto przy szłości. Podobne towa-
rzystwa powstały we Francji , Niemczech Belgji. 

p o t o k. 
Skąd ty się bierzesz dziki potoku? 
Skąd czerpiesz wo dy i siły? 

Czemu się kryjesz w leśnym półmroku? 

Gd zie niesiesz gar b swój pochyły? 

A. St. 

" Skąd ja się biorę? .. Śró d górskich szczytów 
Są źródła mchami porosłe, 

Tam nie dochodzą promienie świtów­
Chronią mnie turnie wy nio słP- ... 

Tam o rzeł tylko szybuje w chmurach, 
Patrząc na nędzę swej ziemi-

On tylko wo ln ym pozostał w górach, 
Błąka się szlaki pustemi. 

dla oka. Takim właśnie -charakterem odznacza się Katz­
hlitte , ostatnia stacja kolejowa. 

Wysiadłszy z wagonu , z zaciekawieniem i ogromną 
przyjemnością przyglądałem się czystym uliczkom miastecz­
ka, ładnej budowie górskich domków, ich jasnemu kolo­

rytowi. Przeszedłem koło gospody "Pod Cesarzem Nie­
mieckim," minąłem" Technika od zębów" i poszedłem do 
miasteczka Oelze. W drodze minęła mnie karetka pocz­
towa , naturalnie malowana na żółto , a w niej trzy młode 
panny , rozbawione drogą, wesoło wyglądały przez okno. 

Żal mi się zrobiło, że nie miałem. prze-czucia i nie 
pojechałem karetką do Oelze (właśnie było miejsce na 
czwartą osobę), ale trudno-- nie zawsze wszystko się wie­
dzie. Poszedłem więc dalej. Droga nie tak malownicza 
jak do Szwarcburga, jednakże dosyć urozmaicona. Po 
drodze minąłem tartak. jakąŚ fabrykę i wkrótce byłem w 
Oelze. Deszcz zapędził mnie do gospody i niebardzo 
mogłem zwiedzić miasteczko. Po dwćch godzinach 
niepogody niebo się rozjaśniło, ruszyłem ~ więc dalej, do 

Grossbreitenbach. Szosa pięła się coraz wyżej, to 
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Z dolin ku górom we mgłach wilgotnych 
Płyną łzy ludu sieroce, 
W reglach i halach, w turIjliach samotnych 
Zaklęty duch się szamoce!.. 

Płyną łzy ku nam, wsiąkają w szczyty, 
Biegną z potokiem w doliny, 
W drodze druzgocą twarde granity, 
Niosą o orłach nowiny! 

Promień słoneczny potok wysusza, 
Wicher zawraca ku górom-
Rwie się w niewoli stargana dus za, 
Kryje się w ~iemnię ponurą! 

Sród twardych głazów, śród mroku lasów 
Potok hartuje swe siły, 

Buki mu szumią pie śń z dawnych czasów, 
Z wielkiego ludu mogiły. 

W szum ich wsłuchany potok w dal płynie, 
Uczy się piosnek śród nocy, 
Szmerem powtarza nutę w dolinie, 
Uczy was hartu i mocy. 

Garb swój spieniony , wez brany łzami, 
O twarde głazy rozbity, 
Niesie w doliny 00 dzieli się z wami 
Skarbem, co w łzach tych ukryty. u 

<SI. cD I. 

KWEST JA ROLNA W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 
Ciąg dalszy. 

Na zasadzie wszystkiego , cośmy wyżej przytoczyli, 
przychodzimy do wniosku, że ideałem gospodarstwa rol­
nego w Królestwie Polskiem powinno być gospodarstwo 
drobne o przestrzeni, z bliżającej się do 10 morgów na 
średnio urodzajnym gruncie . Osiągnięcie tego ideału nie 
jest łatwem ze względu na wielką ilość gospodarstw 
o przestrzeni znacznie mniejszej od projektowanego typu. 
Nieracjon Cilność a nawet szkodliwość gospodarstw karło­
watych przy dzisiejszym stanie kultury rolnej w naszym 
kraju wykazaliśmy wyżej, fakt, że gospodarstwa tego ty­
pu same dążą do zaniku, zdaje się w zupelności potwier­
dzać nasze dowodzenia; chodzi jedynie o to, w jaki spo­
sób pozbyć się tej niepożądanej formy własności z pożyt­
kiem dla kraju i bez szkody dla ich właścicieli. 

zakręcała łukiem, to znów biegła w prostym kierunku. Nie 
brakło malowniczych zakątków, Zielonych jasnych pola­
nek, na których tartak, młyn wodny , lub gospoda o cha­
rakterys.tycznej budowie tworzyły wdzięczny obrazek, a 
nieprzejrzane lasy , ciągnące się wokoło , stanowiły dla nich 
tło urocze. /l. oto i Grossbreitenbach. Położony dosyć 
wysoko (600 m. nad poziomem morza Niemieckiego), 
odwiedzany bywa latem przez ludzi, szukających odpoczyn­
ku i wytchnienia dla swych płuc i nerwów wśród zdrowej 
i ładnej przyrody. Rozległy widok , jaki stąd się roztacza, 
sprawia W'ielką rozkosz dla oka. Powrotna droga do 
Katzhlitte nie dostarczyła mi wrażeń osobliwszych. Nie 
poszedłem szosą, lecz leśną drogą. ?wróci! moją uwagę 
sposób, ułatwiający orjentowanie się podróżnym. Przed wej­
ściem do lasu stoi tablica, na niej wypisane są nazwy 
miejscowości, a przy każdej z nich namalowany podłużny 
pas pewnej barwy: np. Katzhlitte i barwa czerwona. 
W lesie drzewa, oznaczone ta barwą wskazują , że 
tędy trzeba iść. Takie znaki doprowadziły mnie do 
Katzhlitte. 

Zaznaczyliśmy wyżej, że wszelkie gwałtowne prze­
wroty w rolnictwie uważamy wprost za niem ożliwe I 
szkodliwe pod względem społecznym jak również i 
ekonomicznym. Wszelkie zmiany form gospodarczych pG­
winny się odbywać w drodze ewolucji. 

Rola społeczeństwa w ewolucji społeczno-ekonomicz­
nej polega na jej przyśpieszeniu i ułatwieniu przejścia od 
jednej formy do drugiej. Ponieważ zanik gospodarstw 
karłowatych w kraju naszym już się rozpoczął , powinniśmy 
zbadać jego przyczyny i dopomódz do jego przyśpieszenia. 

Wszyscy statystycy i ekonomiści, nie wyłączając obo­
zów komerwatywnych, stwierdzili fakt, że największy uby, 
tek gospodarstw karłowatych daj e się zauważyć w tych 
miejscowościach , gdzie ludność, dzięki wychodźtwu na 
zarobki, jest · w stanie zdobyć ś rodki na powiększenie 
granic swych drobnych gospodarstw, albo też znajduje 
inne pola do korzystniejszej pracy. Najważniejszym zatem 
czynnikiem p1'ZY zcutiku gospodcwstw ka1"Zowatych jest pod­
uiesienie stan'M ekonomicznego malorolnej ludności . Podnie­
sien ie zaś ekonomicznego stanu małorolnych da się osią­
gną/ jedynic p1'zeZ dosta1'czenie im korzystnej pracy, którą 
dzi ś tylko niektórzy z nich mogą znaleźć poza grani­
cami kraju. Pntcg, dht mas mCtł01"olnych na p1'zest1'zeni 
całego krctju moglibyśmy znaleźć w razie wig,kszej decen­
tmlizacji p1·zemysłu. Gdyby fabryki zamiast skupiać się 
w jednej miejscowości, zaczęły powstawać w rozmai tych 
punktach kraju-małorolny znalazłby zajęcie i zarobek a 
zarazem i środki do samoistnej egzystencji lub do za­
okrąglenia granic swego gospodarstwa. 

P oza przemysłem fabrycznym, k1"aj nC6SZ posiada 
og1"Omne pokłady p"acy w nie1.tżytlwch. Zaprowctdzenie 1"IJb­
nego qospodarstwc6 na dzikich 'lOodc6ch , osuszenie bagien i 
zalesienie pirtSków, mogłoby korzystnie zatrudnić dziesiąt­
ki jeżeli nie se tk i tysięcy rąk robotników, dostarczyć im 
zarobków, a jednocześnie podnieść wartość kapitału kra·o 

jowego o setki miljonów rubl i. 
Poza temi dwoma, rzucającymi się w oczy, wielki­

mi czynnikami w dziele podniesienia stanu ekonomiczne­
go mas rolnych, istnieją jeszcze mniej jaskrawe, ale posia-

Zbliżała sie szara godzina, gdy zainstalowałem się w 
.. Gospodzie strzelców" (Schlitzenhof). Wynająłem pokoik 
niewielki, skromnie umeblowany, ale nadzwyczaj czysty. 
Cała gospod a robiła bardzo przyjemne wrażenie. Na dole 
była salka dla przychodniÓW z miasteczka, następnie dru­
gi pokój, przeznaczony dla gości, mieszkających w hote­
lu. Oczywiście w obydwóch salkach były samogrające 
instrumenty. Z boku duży ogród, położony nad rzeką, 
ulubione miejsce zebrań miejscowych chłopów rze .. 
mieślników w letnie wieczory . 

Ponieważ był to dzień świąteczny, na ulicy i w 
gospodzie panował ruch duży; szczególnie dużo młodych 
dziewcząt spacerowało po uliczce. Zwróciła moją uwagę 
dorodność tutejszego ludu. Nigdzie nie widziałem ty lu 
przystojnych ludzi, co w tej wiosce górskiej. Zarówno 
młodzi jak i starzy, mężczyźni czy kobiety, mają twarze 
ładne, są postawni , smukli i zgrabni. Ludność cała na 
tle malowniczego górskiego krajobrazu i barwnych dom­
ków robi wrażenie nader miłe. 

(d. n.) Ja1~ Bijeiko. 
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dające równie prawie ważne znaczenie; do takich należy I - ListJ Z nad SzesZUPl 
rozpowszechnienie ś1'ód ludności wiej!;/viej pnmnysłu drob- I ~ ~ 
neqo i rzemiosł . Niedawno był w Warszawie zjazd przedstawicieli 

Zanim przemysł fabryczny zaspokoi wszystkie po- związków Ubezpieczeniowych gubernjalnych z całego Kró­
trzeby mieszkańców naszego kraj u , małorol ny włościanin lestwa, przy Warszawskiem Tow. Ubezpieczeń od ognia. 
może znaleźć wielką ulgę wobecnem swojem położe- Kilka cyfr wymownych z tego zebrania. 
niu, zużytkowując dni i godziny wolne o.d pracy rolnej Ilość szkód od ognia w procentach na sto rubli 
w przemyśle drobnym i rzemiośle. wpłaconej premji w roku 1908 wynosi dla gub . suwal-

Oprócz przemysłu, w wielu okolicach naszego kraju skiej, (oprócz Związku przy Snopie , również wypalonego) 
mogłoby się rozwinąć warzywnictwo i fabrykacja konserw przeszło 50 0% , wyraźnie pięćset , w porównaniu z guber­
z ogrodowizn. njami: kaliską, która miała pogorze li na 77% , kielecką na 

W jarosławskiej gubernji, w powiecie rostowskim, 105%, lubelską na 10% , łomżyńską na 117%, piotrkowską 
ludność, posiadająca drobne nadziały, doszła do wysokie- na 53% , płocką na 123%, radomską na 11 %, siedlecką na 
go wzgl ędnie dobrobytu dżięki rozpowszechnieniu te j spe- 45% i warszawską na 95% . W sztuce więc palenia się gu­
cjalnoś ci. Całe wsie, drobne swoje pola zużytkowały pod, bernj a suwalska. trzyma prym w kraju i posiada naj­
uprawę jarzyn: zielonego groszku, porów, selerów, pomi-I więcej czcicieli ognia, tak dalece, że zagraniczne T owa­
dorów , malin, wreszcie kartofli. Zebrane jarzyny miesz- I rzystwa reasekuracyjne, wobec rok roczni e zwiększ aj ące­

kańcy w formie konserw sprzedają na ekspo rt aż do go się kultu ogni a , pos tawiły za warunek tutejszy m To­
Francji , kartofle przetwarzają na krochmal i odstawiają do warzystwom ubezpieczeń usunięcie gub. suwalskiej Qd 
fabryk syropu i osiągają z tego przemysłu poważne zys- prawa ubezpieczania s ię. Skończyło się na podnies ieniu 
ki. Podniesienie zatem stanu ekonomicznego mas rolnych stopy premji , tak w Warszawskiem Towarzystwie, jako 
jest rzeczą możliwą i pożądaną jak ze względu na tym- też i w Snopie dla ubezpieczeń grupowych na 45%, a 
czasowe polepszenie ich bytu, tak również i jako środek dla pozagrupowych na 100% , wobec czego ubezpie­
ułatwiający przejście do zwiększenia posiadan~a. ! czenie się w ruchomościach, inwentarzach i krestencji w 

O ile ludność mał.orolna dążyłaby do polepszenia ! gub . suwalskiej jest najaroższe w całym kraju. 
swego stanu ekonomiczno-społecznego przez wyzbywanie r Niema kwestji, że tego rodzaju gangrenę tylko sa­
się gospodarstw karłowatych , instytucja p{t}'cclacyjna kn~- me społeczeństwo jest w stanie usunąć ze swego orga­
jowa powinna im to ułatwiać, n(~bywajqc po cenach spm- nizmu i z całą b=zwzgl ęd nością uzdrowotnić anormalne sto­
wtedltwych zaofim'owaną ziemię i tworząc z nabyt?JGh sunki ubezpieczeniowe, pamiętne jemu z przed pół wieku . 
karłowatych .qospoda'rstw, pr'zez polączenie pan~ lztb kilku li Zł a wola i źle zrozumiany interes są ich sp rawcami. 
w jedno luu przez dokup z sąsiednich gnmtów, gospod{~r'- Rada Tow . rJlniczego suwalskiego b ędzie obecnie 
stwa racionalne dla odprzedaży lub oddzierżawiania poszu- I sprawdzać każdą pogo rzel na zasadzie przyjętego przez 
kującym warsztatów rolnych. l Towarzystwa ubezpieczeń od ognia regulaminu, ze zda-

W końcu, kwestjr;~ z1'efonnowania gospodarstw drob- niem sprawy plenarnemu Zebraniu R ady lub ogólnemu 
nych o przestrzeni mniejszej niż 6 morgów powtnno się zebraniu Towarzystwa ro lniczego. W razie zakwestjonowa­
zająć prawodan'stwo, jJ1 'zep1 'owadzając z(~s{~dę, aby w ntzie nia wypłaty odszkodowania przez Radę T owarzystwa rol­
śmierci obecnych właścicieli gospoda1'stwa takie byZy obo- niczego, ni e będzie ono wypłacone inaczej, jak przez wy­
wiązkowo sprzedawltne. rok Sądu Okręgowego (spór cywilny) a Rada Towarzystwa 

Pmwo 1Utbycia drobnego gospodarstwa o przestrzeni obowiązana dać przez członka swego świadectwo i ra­
niżej 6 m. powinien posiadać jedynie krojowy bctnk pctr- I chunek likwidacji pogorzeli. Rada T owarzystwa rolniczego 
celrtcy jllY w celach wyżej określonych , tub sąsi{td 1r/,alo- ułożyła listy ubezpieczających się ze stopniem ryzyka 
1'olny, który przez dokup ziemi doprowadzałby swoje osobistego, wykreślając z nich kapłanów ognia, bez różnicy 
gospodarstwo do określonej przez nas wyżej normy . wyznań i narodowości. Przyczyną tego smutnego obj awu 

W ten sposób przez pewien okres czasu gospodar- jest upadek materjalny; pali się sam właściciel lub podpa­
stwa, nie będące w sta nie utrzymać o własnych silach ro- lają jego wierzyciele dla łatwiejszej likwidacji interesów, 
dziny włościańskiej, gospodarstwa, przyczyniaj ące s i ę do nagromadzonych latami i trudnych do uregulowania. Wie­
szerzenia nędzy , znikłyby powoli z powierzchn i naszego rzyciele doznawali zawodu, nie wiedzieli np. że dłużnik i 

kraju. ofiara pogorzeli był przyjęty tylko w 50% ryzyka lub 
O ile dziesięciomorgowa jednostka gospodarcza będzie mniej jeszcze, zniszczyli go i sami nie odzyskali należ­

typem ustalonym przez prawodawstwo, gospodarstwa więk- ności. 

sze zbliżą się powoli do tego typu drogą naturalną przez Obecnie informują się o wysokość ubezpieczenia i 
działy przy spadkobraniu. fama zawczasu przewiduje pogorzel... Ńie lepiej stoi i 

Wszystko, co mówiłem o małorolnych, tyczy się i ubezbieczenie drobnej własności (włościańskiej) w całym 

bezrolnych, których położenie nie jest nigdy prawie gor- kraju , tu jeszcze mniej krępują się z "Czerwonym Ko­
szem, a często znacznie lepszem od dro.bnych posiadaczy; gutem". 
o niektórych liczniejszych kategorjach bezrolnych pomó- Zdobyte przez pożar środki nie poprawiły inte ~esów 

wimy w następnym rozdziale. palących się , pomimo że wynagrodzenie, pobrane za 

(c. d. n.). St. StCtniszewski. kilka pożarów , wynosiło wartość samego majątku . Stwier­
dza się przysłowie, że "Kradzione nie tuczy:C ... 

~ * 
* * 
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! odpowiedzi. Będzie t o odpowiedn io ułożony spis szkó t 

meskich i żeń skich ogólno -kształcących , oraz zawodo­

w;ch , z niezbędnemi o nich w i adomościam i. W br~­
Wiadomości Częstochowskie. Wysta wa Przemyslowo- szurce mieć bedziemy dokładne info rmacje w zakresIe 

R oln icza w Częstochow ie ·otwartą będz i e w dni u 5 si er- szkolnictwa, obej muj ące różne szczegóły , doty czące 
p nia o godz. 10 ran o . . we wnetrznego życ ia szko ły, oraz wiadomośc i , czy 

_.- Kompa nja w: l eńska, licząca do 2000 osób , przybyła po uk'o ńczeniu całkow itego kursu, uczeń może pośw ięc ić 
d o Częstochowy w dniu 19 lipca specjalnym i pociągami o sie zawodowej pracy zarobkowej i ile w przybliżeni u mo- , 

g odz. 9 rano . Przewo<;lnic;zy ł ~oset ks. lVlaciejewicz i ~y~y i że' zaro bić . Wreszcie, czy uczniowie, pracują: w warszta-

KORESPONDEN OJE. 

dziekan oszm iańsk i ks . Edi~ toWiCZ, opróc~ te ~o 10 kSI:zy I tach szkoln ych, mogą także cokolWiek. z.arobic? , 
z Wiln a. i okolic . Wzruszające by lo pow Ita nIe na dWJ1.c~ _ W sprawie oddania przez m iejscowy magistrat 

kolejowym; kto żył z częstochowi2.n wyruszyi spotka c I I gruntów w parku m ie jskim pod budowę gmachów: "Mu­

uścisnąć naszą b~ać z Li twy, to też ze brało się przeszl~ I zeum hygienicznego", "Muzeum przemysłu Ludowego" i 

25 ty s i ęcy mieszkańców, 00 , P aul ini i księża parafjaIDł . . "Z agrody Włościańskiej " --nadeszła decyzja p. generał­
Niesiono wszystkie cechy i szta nd ary, kt~ ryc~ było ~/~~Z ! gubernatora warszawskiego, która opiewa: .że o~danie 
z kośc ielnymi 49, panny częstochowskIe I wIlens.Kle gruntów odroczone ma być do chwili zapowiedZianego 

(przeszło 200) w bieli trzymały wstęgi od fe retronow . I samorzadu miejskiego w Królestwie". 

B a.ikony i okna przystrojono dywanami, tu i owdzie I __ Vi celu ułatwienia członkom Towarzystw Rolniczych 

obraz M. B, Częst ochowskiej rzęsiście ośw i etlony, ze- :

I 
zwiedzanie wystawy, Centr. T. R. urządza w Częstocho­

wsząd rzuca~o bu kiety i kw~a~y, U stóp l as,ne j , ~ó ry~ wie zebranie 30 sierpnia w sali o~cz,ytowej, Po ~ołud~iU 
przy fig urze Sw. Pro Kopa, OJcIec ~IUS PrzezdzIeckI, ",łyn I oraz dnia następnego cały czas poswlęcony zostaDłe ZWle­

ny kaznodzieja j.asnogórski , w serdecznych słowach prze- I dzaniu wystawy, rróbom narzędzi rolniczych i t. p. W dniu 

mówił do Li twi nów. W szy,scy płakali. Odpowiedzia,ł ~o~eł 1
1 1 

września zorganizowane będą 3 wycieczki w cel~ zwie-
ks. Maciejewicz, dz i ękUjąc za zgotolJv ane przyjęcie . dzenia wzorowych gospodarstw ziemi piotrkowskiej. 
Kompanja ofiarował a klasztorowi jasnogórskiemu kosztow- I __ Ponieważ Wystawa nasza budzi coraz większe zain­

ny mszał i obraz M. B . Ostrob ramski,e j" Uroczy:t~ wro- \ leresowanie śród rolników , po~stała ~yśl pO,łączenia ,!,y~ 
tywę odpraWIł przed ołtarzem M. Boskie j ks . Ma.clejeWh.-Z, , cieczek Tow. Rolniczych, komitet zas cZynI staranIa I 

jednocześnie wyszło ze mszą św . 12 księży. I przygotowuje odpowiednie pomieszczenia. 

P owrót ma ~astąpić we ś~od~ p~ po~udniu: b,y v~ _ Z powodu przyjazdu Czechów, trwać bę,dzie od 

czwa. rtek rano byc v: WarszawI~ l. zW ledzlc p~mlątkl. s t o I 10-15 sierpnia specjalna wys.lawa wczes.ny~~ jarzyn z 
licy. Py tałem S Ię kIlku uczestmkow kompanjl , dlaczeg? \ całego kraju, pożądanem więc Jest, szczegolnIe] ze wzglę­
nie odłożY,li p,rzyby~ia, ,na czas otwar:i~ w,ys,taw~ naszej: du na wizytę zachodnich pobratymców, jaknajśpieszniej­
powiedz ielI mI JedDł .,IZ o tern me WIedZIeli nIC, gdyz, sze ich nadesianie. 

napewno przyjazd swój odłożyliby," inni zaś "że słyszeli, iż I _ Czesko-słowackie Towarzystwo .Dobroczynności 
wystawa jest już otwartą"· Wina tu spada na Komitet I " Beseda" w Warszawie urządza wycieczkę z Warszawy 

Wystawy, ponieważ w swoim czasie nie post~~at się z~ do Częstochowy w dzień przyjazdu swych braci. 
pośrednictwem prasy na Litwie przeprowadzlc szerszej _ Komendant straży ogniowej w Łodzi, p. L Zo­

agitacj i. T e raz zwie d zą tylko szk ie lety pawilonów i plac l ne r , otrzymał zawiadomienie, że wszelkie trudności w 

wy stawy . S zkoda, wie lk a s zkoda! I sprawie zjazdu Straży Ogniowych (delegacji) z gub. piotr-

-- W dniu 21. b . m . o g , 4 po poł udn i u w a lejach, i kowskiej, zostały usunięte , lecz zjazd odbędzie się w 

wiodących na j asną Górę, tłumy częstochowian , l i czące! dniu 21 i 22 sierpnia . Ma?·jwZ26S. 
zgórą 50 ty s i ęcy , dążyły pod f igurę św , Prokopa, by _ . ......:-<._ ">. "9""' .><0=-- -

pożegnać mi ły ch gOSCI. W szystki e cechy z cho rą­

gwia mi , oraz proces je z 3-ch kośc i o łów i d wie orkiestry I 
stanęiy na placu j asnogórs kim. O , P ius p~żegnal Odjeż - \ 
dżających serdeczną przemową· O g . 8 Wlecz. dwa po­

ciągi ruszyły w drogę, unosząc goś ci wil e ńskich. 

Z 1\}\1\JO. 
Walka z pożarami. Pierwszorzędnej wagi sprawę poruszono 

na zebraniu Wydziału Centralnego Kółek rolniczych, a mianowicie 
s prawę walki z pożarami na wsi, omawiając ukazanie się książki 

inż. Tuliszewskiego p. t. "Walka z pożarami". Stwierdzono, że 

książka ta zasługuj e ze wszech miar na rozpowszechnienie, że _ Wystawa: zaprodukowany będz i e na wyst awie 

wy nalazek inż. Mośc ickiego-wiązanie azotu z powie trze m . 

Wynalazek ma doniosłe znaczenie dla rolnictwa , przyczy­

ni się bowiem do obniżenia ceny , a t e rn samem do roz­

powszechnienia nawozów azotowych. 

I jest niedroga, i że lepszej książki w tej dziedzinie nie mamy. Za-
wiadomiono, że inż . Tuliszewski gotów jest, za zwrotem kosztów 
jedynie , przyjeżdżać do Kółek w celu wygłoszenia pogadanek o 
strażach ogniowych i budowlach ogniotrwałych . 

Z Druskienik przysłano nam afisz , drukowany w drukarni S. 
_ Małoletni członkowie warszawskiego koła sporto- Łapina w Grodnie. Afisz przedstawia prawdziwe curiosum w swej 

wego przyjmą udział w igrzyskach olimpijskich i grach 'I czę~ci pols~iej . Poda!em y ten dokum,e.nt niż~j: "T,eatr, złudzeń 
ruchowych na wystawie. Hehos w lele na fe rmie. Program. Częsc l. China WidokI. Zarzu-

_ Zbiorowe zwiedzenie wystawy ułatwiono pątni- cone na moru dramat nad elegancia komiczna Część II. 7501udz . 
. b b d h d T t'. I rato wane przez telef. bez drutu dramat Niezmierna łaska komiczna 

kom w ten sposo , że ę ą wc o Zl l par Jam! po I Cześć !lI. Sztuka j Nedza dramat Zmartwiany Kochanek komicsna. 
25 osob, cena wejścia 20 groszy. Komitet WY-l . . _~ 

stawy postanowił wydać broszurkę : "GdZie i czego ze ŚWI1\T1\. 

można się nauczyć?" W tym celu rozesłano kwestjonar-I Słowacki i Wawel. Dowiadujemy się , że pod wpływem zna-
jusze , zawierające 24 rubryki, z prośbą o ścisłe i kró tkie nych enuncja::cj i J. E. biskupa Teodorowicza i jednolitej opinji 
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publicznej, kardynał Puzyna ostatecznie zdecydował się zmienić 
stanowisko swoje w sprawie złożenia zwłok Słowackiego na 
Wawelu .' Oświadczył także osobom zaufanym, iż ma już plan goto­
wy wybrnięcia z trudnej sytuacji : wobec zajętego stanowiska wzg l ę­
dem !:~łowackiego. Ponieważ swoje veto kardynał we właściwym cza­
sie zakomunikował tylko prezydentowi Leo i to ustnie, nie zaś piś­
miennie, więc konferencję ówczesną kardynał uważa tylko za roz­
mowę prywatną. Kiedy zwróci się delegacja komitetu obywatelskie­
go w misji urzędowej, prosząc o pozwolenie złożenia zwłok Sło­
wackiego na Wawelu, kardynał zdecydowany jest dać odpowiedź 
przychylną. Słychać, iż przebieg sprawy wobec ogromnego roz­
głosu, jakiego nabrał w Polsce, ma być ze wsze lkiemi szcze­
gółami zakomunikowany Watykanowi. 

Niezwykłe przedstawienie teatralne. Wskutek ustawy, ogra­
niczającej prawa publicznego używania języka polskiego, odbywa­
ją się nie tylko wiece nieme, lecz także nieme przedstawienia tea­
tralne. Jedno z takich przedstawień-jak donosi" Dziennik Bydgo­
ski-urządziło niedawno polskie Towarzystwo ludowe "Oświata" w 
Łęgu, w Prusach zachodnich. Miano grać sztukę ludową "Genowe­
fa'. Żandarm oświadczył jednak, że wolno grać tylko po niemiec­
ku. Sala była z apełni ona po brzegi; obawiano się demonstracji, 
więc postanowiono wreszcie dać przedstawienie na migi. 

W ten sposób odegrano milcząco dwa czy trzy akty. Naraz 
spytał żandarm, skąd są amatorowie? Odpowiedziano, że ze wsi 
sąsiedniej Skócza. Wtedy żan darm zakazał dalszego przed­
stawienia. B;:dź co bądź przy .swej oryginal n ości miało przedsta­
wienie dużo stron humorystycznych, zwłaszcza, że amatorzy nie 
dali się zbić z tropu. W pierwszym akcie naprzykład, gdzie od­
śpiewana być winna pieśń "Śmiało do boju " , rozległ się naraz 
śpiew, który po długiem milczeniu wielkie zrobił wrażenie. Od­
śpiewano całą pieśń na właściwą melodję, tylko bez słów. 

Trujące napoje . orzeźwiające . Niezwykle wielka ilość cho­
rób żołądkowych, wynikających ze spożycia lodów lub sorbetów, 
naprowadziła badacza włoskiego Baldoniego na myśl, że te środ­
ki orzeźwiające muszą zawierać jakieś składniki szkodliwe dla 
zdrowia. Szczegółowe badania potwierdziły to przypuszczenie. 
Jak wynika z rezultatów analizy, ogłoszonych w jednym z facho­
wych czasopism francuskich, poświęconych hygienie, znaleziono w 
porcji lodów wagi 228 gramów- O,69 gramów ołowiu . llość ta wraz 
z ołowiem, dostającym się inną drogą do organizmu, może już spo­
wodować szkodliwe skutki , zwłaszcza gdy się tych środków orzeźwia­
jących częściej używa. Wedle zdania Baldoniego, ołów ten dostaje 
się do lodów z lutowanych miejsc naczyń, w których się lody przy­
rząd za . To też pismo wzywa do skonstruowania innych naczyń, 
służących do tego celu. 

Kapitalizm a społeczeństwo. Walka z kapitalizmem, która 
ściąga na si ebie tyle zarzutów, musi być jed nak racjonalną. Że 
gr Jmadzenie kapitałów w jednych rękach jest krzywdą dla społe­
czeństwa, najlepszym dow odem jest odczuwanie tego przez jednost­
ki, stojące na wyższym poziomie etycznym, które same starają 
się wynagrodzić tę krzywdę, zrzekając się większej lub mniejszej 
części nagromadzonyc h kapitałów na rzecz ludzkości. Świeży przykład 
dał nam miljoner amerykański Andrzej Carneggio, który olbrzimią 
część swego majątku, 680 miljonów, zwrócił społeczeństwu w róży 
nych częściach świata, przeznaczając je na bibljoteki, uniwersyte­
ty, muzea, kasy emerytalne i t. p. Ostatnio stworzy ł instytucję, 
mającą na celu wynagradzanie osób, które z narażeniem własne­
go życia ratowały życie bliźniego. Tak zwane fundacje bohater­

skie imienia Carneggiego istnieją już od lat kilku w Ameryce i 
Kanadzie, a od niedawna w Anglji i Paryżu. Jestto bardzo 
sprawiedliwem, że się wynagradza ludzi, którzy życie swoje i byt 
rodziny niosą w ofierze braciom - jakkolwiek sam fakt po­
święcenia i bohaterstwa zostaje w ten sposób obniżonym do czysto 
materjalnej (pieniężnej) nagrody i zaciera poczucie czystego bez­
in teresownego porywu . 

~ 

I{ronił{a pośmiertna. 
Dnia 23 b. m. zakończył życie znany muzyk i kompozytor 

polski, Zygmunt Noskowski. UT. w roku 1846 w Warszawie, kształ­
cił się początkowo w rodzinnem mieście, następnie za granicą. Zaj­
mując różne stanowiska na polu muzycznem, w ostatnich latach 

swego życia był jednym z dyrektorów Filharmonji warszawskiej , ' a 
także kape lmistrzem opery, jako kierownik oper polskich. Zasługi 
jego i niespożyta praca, jaką niósł w ofierze specjalnie swemu kra­
jowi, pozostawią nazawsze niezatarte u nas wspomnienie, a 
piosnki jego wdzię cznem echem zawsze będą odbijać się w ser­
cach naszych. 

..*,& 
ODEZWA 

T Dwarzystwa Literatow i Dziennikarzy PDlsklCh. 
Czy telnicy nasi, dowiadując się o istnieniu i pracy nowopo­

wstalego Towarzystwa Literatów i Dzienn ikarzy, myślą może, iż to 
sprawa nas jed ynie obchodząca, nam, ludziom żyjącym z pióra, 
wyłącznie potrzebna. 

Tak wcale nie jest. 
Dziennikarstwo stanowi siłę, wciąż wzrastającą w potęgę 

coraz dal ej sięgającą. 

Dziennikarstwo oddziaływa nieraz decydująco na pojęcia, na 
uczucia, na obyczaje, na powodzenie jednostek i ihstytucji. 

Więc zdrowe , dzielne, uczciwe i patrjotyczne dziennikarstwo 
jest wielką potrzebą ogólną i społeczeń stwo nie może pozostawać 
obojętne, co się w tej sferze dzieje, jaki duch panuje i rząd zi w 
tej kuźni opinji. 

* * * Dziennikarstwo nasze przez długie lata C( i dziś jeszcze po­
dobne jest do zapuszczonego pola. Chwasty rosną ol:lOk użytecz­
nych roślin, a często je głuszą. Niema utrwalonych zasad moral­
ności zawodowej, niema opinji. broniącej jednostki słabe od upad­
ku, a społeczeństwo od szkodników. 

Pracownicy pióra nie mają zapewnionego jutra. ZależnI mater­
jalnie od kierowników pism i od wydawców, nie mogli nieraz dążyć 
do tego, aby wyrazić własne myśli, aby wyrabiać w sobie wie l ką 
cnotę obywatelską- odwagę cywilną. 

Ogół dziennikarstwa nie miał żadnej broni przeciwko jednost­
kom, niegodnym zawodu kierowników opinji. 

Było bardzo źle, ale było, Jak być mogło. 
Na zalożenie Towarzystwa-głównego, a bodaj nawet jedy­

nego czynnika odrodzenia i postępu-nie dawano pozwolenia, a 
cenzura broiła i znieprawiała. 

Było lepiej. niż woln o się było spodziewać. Dzięki wybitnyrL 
jednostkom, dzięki wielkiej uczciwości i poczuciu o bowiązków 
wśród lepszych przedstawicieli naszego dziennikarstwa i naszej 
literatury, piśmiennictwo nasze pomimo wszystko utrzymało się 
na dosyć wysokim poziomie moralnym doczekało się lepszych 
czasów: 

Cenzury niema, Towarzystwo już istnieje . 
To nakłada na nas wszystkich poważne obowiązki. 

* * * "Towarzystwo literatów i dziennikarzy polskich w Warszawie" 
zaczęło istnienie swoje od aktu bardzo pożądanego i budzącego 
nadzieje. 

Zarząd Towarzystwa na pierwszem zaraz ogólnem zebraniu, 
po organizacji, przedstawił kolegom "Projekt działalności", w któ­
rym objął, wyliczył, określił wszystkie najpilniejsze potrzeby dzien­
nikarzy i dziennikarstwa, wskazał, co należy zrobić, aby je zaspo­
koić, aby usunąć trudności i przeszkody przyszłego doskonalenia 
ludzi i stosunków. 

W ten sposób Zarząd wytknął kierunek dla swoich zamia­
rów i u siłowań, ulożył plan pracy i wziął na s iebie określone, 
jawne zobowiązanie wobec kolegów i ogółu. 

Niepodobna oczywiście wymagać, aby jeden Zarząd w ciągu 
lat paru lub kilku zdołał zrobić wszystko. Na gruntowną reformę 
zastarzałych stosunków trzeba zawsze długiego czasu. P owtó re 
sam zarząd będzie bezsilny, jeśli go nie poprze nietylko ogół dzien­
nikarzy i literatów, ale i cały szeroki ogół społeczny. 

* * * "Projekt działalno ści" T owarzystwa literatów i dZiennfkarzy 
polskich w Warszawie składa się z dziewięciu punktów. 

Pierwszy mówi o uregulowaniu stosunków pomiędzy autorami 
a wydawcami. Towarzystwo wymagać będzie od swoich członków, 
ażeby zawierali umowy piśmienne,-to jedynie pozwoli wytworzyć 
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z czasem jakieś normy dla stosunków i uchronj pracowników od 

samowoli silniejszych. Ma być zapewnio ny pracownikom dziennikar­

skim urlop płatny. Jestto konieczne i jako odpoczynek i jako umoż­

Uwienie ludziom pióra zobaczen ia świata szerszego. 

Stali współpracownicy pism mLeć b ę r:l ą zapewniony byt w ra­

zie choroby na szereg miesięcy. 

Punkt pierwszy obejmuje również potrzebę zabezpieczenia au­

torów dramatycznych od nadużyć dyrektorów teatru. 

Wszystkie te sprawy wywierają ogromny wpływ na dolę 

pi szących, a dotychczas powierzone były wyłącznie łasce losów, 

albo ściślej, pozostawione dobrej woli wydawców. A wola ta by­

wała rozmaita. Więc potrzeba sz yb kiego uregulowania jest bardzo 

pilna. 
W punkcie drttgim Zarząd zapowiada założenie .. Biura po­

średnictwa pracy". Chodzi zaś nietylko o po ś rednictwo pomiędzy 

pi szącymi a redakcjami w Warszawie . 
Zdarza się często, że wydawc.v na prowincji nie mają redak­

torów, biorą ludzi na chybił trafił, co si ę kończy źle i dla pism i 

dla , ogółu. Z drugiej strony znowu pisma warszawskie często nie 

mogą znaleźć odpowiednich korespondentów na prowincji- i zno­

wu szkoda publiczna. 
Biuro, założone przez Towarzystwo, ma temu wszystkiemu 

zaradzić. 

Punkt trzeci posiada znaczenie o wiele drobniej s ze , bo mówi 

.. o ulgach rabatowych i o udogodnieniach w zyciu codziennem " , 

W punkcie czwarty1/! znajdujemy przyrzeczenie założenia biu­

ra emerytalnego dla inwalidów piśmiennictwa, oraz dla wdów i 

dzieci nieletnich po literatach i dziennikarzach. Czyż trzeba dowo­

d zić, że byłoby to dobrodziejstwo ogromne! Ale też i zadanie 

trudne. Wymaga wysiłków wielkich i czasu dłuższego. Ciężko pra­

cujący a mało zarabiający literaci sami funduszu tak znacznego 

nie zgromadzą. Trzeba szukać źródeł innych. Nie mniej przeto 

rzecz jest do spełnienia możliwa - dowodem lwowskie Towa­

rzystwo dziennikarzy i literatów , które w ciągu ki lkunasto letniego 

za ledwie istnienia zdołało osiągnąć rezultaly nadp.r pomyślne. 

W punkcie l1ią;iym widzimy troskę Zarządu o podniesienie 

poziomu moralnego dziennikarstwa. Pracownicy na niwie piśmien­

nictwa nie powinni zapominać nigdy, że pełnią służbę publiczną, 

zaszczytną, ale trudną. Pamięć taką i posłuszeństwo obowiązkom 

wobec licznych pokus da się osiągnąć przez wytworzenie opinji 

€:zujnej a surowej w samej sferze dziennikarskiej. ..Muszą po­

wstać i przyjąć . się postulaty etyczne, zawodowe, a Towarzystwo 

całe przestrzegać win no ich dopilnowan ia." 

"Projekt działalności" słusznie zaznacza, iż wysoki nastrój 

moralny w Towarzystwie. jest koniecznym warunkiem Qsiągnięcia 

jakiegokolwiek celu. 
Punkty szósty i "iodmy, prócz spełnienia swoich zadań specjal­

nych, stać się powinny czynnikami do osiągnięcia założeń, wyrażo­

nych w punkcie poprzednim. Są nimi: VI-y .Obrona prawna i są­

dy polubowne" i VIl-y .. Zebrania dyskusyjn e". 
Ghodzi nietylko o zabezpieczenie ·kolegów od krzywdy, nie­

tylko o pomoc przy dochodzeniu sprawiedliw ości, ale w stosun­

kach dziennikarskich zdarzają się nieraz zatargi i powikłania, któ­

re nie mogą lub nie powinny dostać się przed kratki sądów ogól­

nych. Często nie można poprzestać na wyroku-potępić, wynagro­
dzić-ale konieczną jest rzeczą oddziałać i zapobiedz na przy­

szłość zgorszeniu lub krzywdzie. 
Na .. zebraniach dyskusyjnych " będzie się tworzyć opinja, bę­

dą się może doskonalić obyczaje . Zebrania te umo~liwią też ogó­

łowi wpływanie na bieg spraw Towarzystwa , oddziaływanie na 

pracę i kierunek dążeń Zarządu. 

Nowe Towarzystwo musi oczywiście zawiązać stosunki z od­

powiedniemi instytucjami polskiemi, gdziekolwiek one są , oraz z 

niektóremi Towarzystwami bądź literackiemi, bądź naukowemi cu­

dzoziemskiemi-to zapowiada punkt osmy. 
Potrzebę zorganizowania stosunku z organami władzy przez 

wyrobienie sobie wpływu (w sprawach związanych z wolno ścią 

druku i t. d.), ' znajdujemy omówioną w punkcie ostatnim­

dziewiątym. 

Widzimy, że Zarzad Towarzystwa pamiętał o wszjstkiem i 
zakreślił so bie szeroki plan działania. Gdyby go spełnił. gdyby na-

wet tylko rozpoczął jego spełnienie i rzeczy wprowadził na właś­
ciwą drogę to i tak uczynHby dużo, dobrzeby s ię zasłużył. 

Gdy zadanie jest tak poważne, i takie trudne, i takie rozległe 
-jednostki mu nie podołają. Potrzebne jest- powtarzamy- popar­

cie ogółu. 

Pozyskania tego poparcia wymaga bardzo wyraźny, bardzo 

doniosły interes społeczny. 
Zaznajamiamy też czytelników z całą sprawą, z potrzebami i 

projektami Zarządu, aby przyczynić się do wyl worzenia odpowied­

niego prądu myśli i pożądań. 
~-

KRO N I K A. 

Zabawa kwiatowa na rzecz Augustowskiej Straży 

Ogniowej Ochotniczej zgromadziła tłumy publiczności nie 
tylko miejscowej, lecz i z okolic . Przybyła i spora pacz­
ka suwalczan. Wyjątkowo ładna pogoda sprzyjała uroc zej 
zabawie, która trwała do późnego wieczora. 

Rezultat. kasowy- wspaniały, jak to wykazuje po­
niższe sprawozdanie . 

Sprawozdanie kasowe z zabawy ogrodowej w d. 18 
b. m. w Augustowie na rzecz miejscowej Straży Ognio­
wej Ochotniczej: 

Przychód: bilety wejściowe -· 235 r. 20 k., kioski z 
biletami do koszów sZczęscla, kwiatami, confe tti , cukra­
mi i napojami- 365 r. 84 k., z bufetu- 18 r. : razem-­
- 619 r. 4 k. 

Rozchód: drukarni za bilety wejściowe, do koszów 
szczęścia , do ciągnienia, afisze , zaproszenia, numery'--
15 r. 40 k., la~pki , girlandy , confetti, serpentiny, ognie 
bengalskie i fajerwerki-39 r. 92 k. , cukry- 16 r., świ e­
ce do lampek--- 3 r. 29 k ., patent na sprzedaż trunków 
-- 4 r., służbie -- 5 r.; razem- 83 r. 61 k. 

Czysty dochód- 535 r. 43 k. 
Podając do wiadomości niniejs ze sprawozdanie , Za­

rząd Straży Ogniowej Ochotniczej w Augustowie poczy­
tuje sobie za miły obowiązek podziękować wszystkim , 
którzy poparciem i udziałem swoim w zabawie przyczy­
nili się do tak świetnego rezultatu; Vj szczególności zaś 

składa serdecz:le podziękowanie Sz. Gospodyniom i Go­
spodaLwm zabawy --- pp. baronostwu - Klejstorn, We re­
szczyńskim, paniom inżynierowej Slósarskiej, inżynierowej 
Wilusz , aptekarzowej StankIewiczowej, komisarzowej Po­
got-ewowej, burmistr Lowej Foxowej, doktorowej Zelkinowej, 
Aurelji Przegalińskiej; pannom-Straszkiewiczównie, Ro­
zenkowównie i Grygorjewównie; pp. pułkownikowi Gry­
gorjewowi, Imberchowi, Dusińskiemu, Makarewskim, Pa­
włowskim, Rozenkowowi , uczniom suwalskiej Szkoły Han­
dlowej- Dabulewiczowi i Halickiemu, oraz miłym gościom 
suwalskim . 

Augustów, d. 24 lipca 1909 
Prezes Zarządu Raykowski . 

...... 

r. 
Sekretarz d-1' Zelkin. 

O F I A R Y: 

Na Szkołę Handlową. 

P. Parczewski- 10 rb., otrzymane od p. L. Malinowskiego 

za prawo przeprowadzenia nowej drogi przez pola folw. Jesionowo. 

Zebrane w Jesionowie na zabawie dziecinnej - 19 r. 22 k. 
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o g ł O S Z e n i a. •••••••••••• . • -
J POdC~~~J§~~~!~~, dni,t I : Jedyny : 

temperatura, kąpiele i, wogóle ~i~~~~~ 'I. dostawca • 
regularne życie, łatwo powodują choroby 'II . • 
żołądkowe, wówczas maly kieliszek wina 
"Saint-R a li h a e I" na szklankę 1. W Sll wałkach I • 

herbaty lub wody, staje s i ę najlepszy m i 
środk iem ochraniającym. Napój ten I _ I • 

~ podtrzymuje normalny stan żołąd ka, ~ :1'1 _ B U R A N':', • wzmacnia organizm, orzeźwia, przywra-
ca siły i gasi pragnienie. 

~ Conpagnie du Vin SAIN.T -RAPHAEl O~ome l France. O I. GŁOWNA N! 44. • 

J& WYSTRZEGAC SIĘ PODRABIAN. . \\ I • • 
c..;7~N! 23803- 1. ~~~~! ' 

I 

~~@~~~~~~~~~~~~~@~! . • 
~ Fabryce wód minerainych lub osobie ?dpOwie- ~ , _ ••••••••••• 

fi{.. dzialnej oddamy WYŁĄCZNĄ SPRZEDAZ na gu - rR, I W k t t ~ t f" 
)Yl bernję Suwalską, naszego patentowanego, bez- I)') I • Y. :on~wam pO: re y z I o ogr~ jl akWał·e~ą. 
~ konk~rencyjnego wyr~bu "s I N A l C O", napoj u ~ I l,pmsk', ul. Głowna dom SzeJnmana N~ rJ 7. 
)Y) mUSUjącego z owocow i cukru , bez alkoholu, @ 
~ jak również sy ropu "Sinalco". ~ ! In"INĘlA 
1)') Akcyjne Towarzystwo ,.SINALCO". 1>') I fUl 
~2 Fabryka Warszawska. Warszawa, leszno 64. M l 

książeczka wkladowa N~ 111 wy cl ana 
przez Suwalskie T owarzystwo Wza­
jem nego Kredytu na i mię Józefa Sit -

@ 2- 2 ro5. I 
~~~~~g~~~~~~~~~g~l\~ 1 

DZIERŻA W A~·> I 
i 
! 

kowskiego . 3 - 3 

SPOŁECZENS TWO 
TYGODN IK 

Wydzierżawia Się na czas dłuższy od 10 I Polityczno-społeczny, naukowy lite l'aC ki. 
listopada 190U r . ogród owocowo-warzywny l W dziedzinie politycznej "SPOŁECZŃSTWO" reprezentuje 

3 . b d l ') l t . h ł i idee wolnościowe: demokratyzacji form panstwowych, swobód oby­
morgI o szaru, rzew - - e nIC pr~esz o l wateiskich, samorządu narodowego. 

50U i mieszkanie dla ogrodnika, w bliz- l w zakresie nauki , literatury, sztuki "SPOŁECZEŃSTWO " jest 

kości miasta powiatowego Kalwarja. Bliższe wyrazem wolnej myśli i niezależnego badania. 
• . W roku 1909 prenumeratorzy, jako bezpłatny dodatek, otrzy-

szczegóły u ~arządzaJącego HI~mela w Su -, maj~ dwa dZieła~-Orygin:~ne i tlumaczone: ~J: 1Fł. Dall'irla: 
snlkach pod KalwarJą . 2- 3 IntelIgencJa, Wola I zdol no_c do pracy (Metody Ich rozpoznawanIa 

i kształcenia). E . l lenema: Apostołowie. 

----------------------- I Warunki prenumeraty .. SPOŁECZEŃSTWA": w Warszaw ie I rocznie rb. 7 kop , 60 , kwartalnie rb. l kop. 90, miesięcz n i e ko p. 
Z dniem 14 (1) lipca r. b. rozpoczyna się . 60; z przesyłką pocztową: rocznie rb . 9, kwartalnie rb. 2 kop. 25, 

S P R Z E D A Ż 6-cio morgowemi PARCELAMI ,I miesięcz ni e kop. 75. 
Adres: Warszawa, Żórawia ~ 29, telefon 116-67. 

gruntów folwarku L U K I, I Numery okazowe na żądanie gratis . 

położonego w gminie Kopsodzie, powiecie wylkowyszkow- I -.----.--
skim, gubernji suwalskiej, należącego do W -go pulko- I Notatka bibljograficzna. 

wnika Jefimowicza. I N! 7 i 8 (na lipiec i sierpień) "PRZEWODNIKA ZDROWIA" , . .... I (Czar nowski Berlin Wei ssenburgerstr. 27) wyszedł i zawiera: 
Osoby życzące nabywac wspomnIane wyzej dZIałki, mo- Treść: Z pogadanek hygjenicznych w lecznicy dora Tarnaw-
gą informować się o cenie takowych i warunkach sprze- ' skiego w Kosow i e.- Zęby a choroby zakaźn e. - Wskazówki przy 
daż U Piotrowskiego we wsi Antawile tej' że gminy Kop- ' u~ywaniu . kąpie li św ietl ano-powietrznych.-Dj eta. zastosowana d? 

y por dnIa I roku .- Kto zatrąca fuszerką-szcze plclele czy przecI-
sodzie , lub też bezpośrednio u plenipotenta właściciela wnicy przymusu szczepienia? (Odprawa warszawskiemu tygodniko-
folwarku Luki-p. Wodnickiego zamieszkałego w Suwałkach wi etycznemu " Czystość " ). Samobójstwa osób młodocianych.-

l W·· k' d l\t:. 43 W s kazówki zdrowotne na lipiec i sierpień.-Przestrogi i rady.-
u. Iglers a . J'I~. 3-3 Rozmaitości.-Piśmiennictwo, 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
--------------------._--------------------
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